
Nr. 157. Rocznik XIV.
Karyer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

lledakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w brakami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wjnosi w Poznaniu marek 7,50; u. 
wszystkim pocztach cesarstwa niemi« 
kiego i w Anstryi man k 9.15; w innych 
krajach: c.ni poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Ona ogłoszeń

wynosi 15 fenygfiw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redactor odpowiedzialny: Wtorek, 14 lipca 1885. 
AJENCYE KÜRYEÊA POZNAŃSKIEGO:

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lnbece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Bourse ».

Haasenstein & Vogler:

Poznań, 13 lipca
(Walki Francuzów nad Senegalem z murzynami ; 
pacyfikacja Kombodży. krytyczne położenie admirała 
Miota ua Madagaskarze; z Anauiii; tyfus w obo
zie w Pas-yles-Lanciers ; obawy przed cholerą w 
Hiszpanii; manifest wyborczy grup republikań
skich; uchwala Rady jeneralnéj Sekwany, żądająca 
przyznania głosu wyborczego fałszerzom artykułów 
pożywienia: objaw nienawiści pomiędzy bouapar- 
tystauii a republikanami. — Pogłoska o śmierci 
mahdiego. — Sprawa rokowań angielsko-rosyjskich. 
— Wjazd nowego wice-króla irlandzkiego do Du
blina i wiadomości o jego przyjęciu ze strony lu
dności — Ruch wojenny pomiędzy Indyanauii w 

prowineyi Kansas.)

Przeważna część dzisiejszych nowin poli
tycznych odnosi się do spraw francuskich. 
Kolonialna polityka republiki fraucuskiéj 
wydaje dotąd same tylko bardzo cierpkie 
owoce. Jakoby na dopełnienie miary kło
potów nadeszła w sobotę po południu do 
Paryża od gubernatora kolonii francuskich 
nad Senegalem wiadomość o napadzie 
krajowców w dniu 31 maja na kolonistów 
osiadłych nad górną częścią tejże rzeki 
pomiędzy Niagossola a Pignire. Guberna
tor wysłał posiłki i krajowcy zostali od
parci. Dnia 22 zm. uderzyli ponownie 
murzyni na Francuzów, ale i tym razem 
ponieśli klęskę. Wojsko francuskie, zao
patrzywszy się w dostateczną ilość zapa
sów żywności i amunicyi, wyruszyło na
przód w celu pogromienia naczelnika po
wstańców, Samovi. — Dawne pogłoski o 
walkach w Kambodży były prawdziwe. 
Przyznaje to sam gubernator Kochinchiny, 
kiedy pod dniem 9 mb. donosi, że na pół
nocy Kambodży, gdzie znajdowało się 
główne ognisko powstania, pokonało woj
sko francuzkie rokoszan i przywróciło 
pokój; większa część przywódzców po
wstańczych poddała się, tak, że na pół
nocy i wschodzie Kochinchiny nastąpiło 
już, jak zaznacza rządowy telegram, zu
pełne uspokojenie umysłów krajowej lu
dności. — Ile ofiar i krwi kosztowała ta 
pacyfikacya i czy długo potrwa to ,,1'ordre 
règne w Cambodsha“ — dowiemy się pó
źniej. — Z Madagaskaru niepomyślne 
ustawicznie do Paryża nadchodzą wieści. 
Admirał Miot, posiadający pod swemi roz
kazami zaledwie garść zdrowych ludzi, 
otoczony został przez przeważające siły 
Howasów w forcie Majunga. Mięt żądał 
dawniéj 5000 posiłków, ażeby podbić osta
tecznie wyspę, tymczasem minister mary
narki Galiber zdobył się zaledwie na to, 
by mu posiać 500 żołnierzy, którzy go nie 
będą zdolni uwolnić z krytycznego poło
żenia. Nie mało zapewnie czasu upłynie, 
zanim jenerał Courcy będzie mógł tak 
samo zatelegrafować do Paryża, jak gu
bernator Kambodży, że w calem króle
stwie anamickim panuje porządek. Zażą
dane posiłki z Tonkinu zaczynają teraz, 
jak donosi depesza, nadchodzić do stolicy 
Hue. W 'sobotę przybył już batalion 
strzelców i wraz z żuawami strzeże cy
tadeli. W okolicy Hue grasuje kilka band 
powstańczych. Tym stereotypowym wy
razem nazywają republikańscy jenerałowie 
oddziały powstańcze. Jenerałowi Courcy 
przypadają widocznie bardzo do smaku 
znalezione w pałacu królewskim skarby, 
bo i dziś o nich wspomina, donosząc, że 
obliczono ich wartość na 10 milionów. 
W końcu telegrafuje komendant francuzki, 
że królowa matka, stryjowie króla, liczni 
mandarynowie okazują chęć powrotu do 
stolicy. O faktycznym stanie rzeczy, jaki 
panuje w tych zamorskich krajach, dowie
my się może z rozpraw nad traktatem 
zawartym z Chinami, które się w dniu 
dzisiejszym rozpoczynają w senacie. We
wnątrz kraju dają się we znaki choroby 
zaraźliwe, a nie małe obawy budzi gra
sująca w Hiszpanii cholera. Od dnia 20 
maja do 7 lipca zapadło tam, jak douosi 
urzędowa „Gaceta,“ w dziesięciu prowin- 
cyach na cholerę 28,000 ludzi, zmarło zaś 
12,350. Na południu Francyi, w obozie 
Pas-des-Lanciers wybuchł tyfus, a po
nieważ liczba chorych się wzmaga, żądają 
przeto mieszkańcy zwinięcia obozu. Mimo 
różnych klęsk wewnętrznych i niepomyśl
nych doniesień z zagranicy, ruch wybor
czy wzmaga się we Francyi, a z nim 
nienawiść i rozkład w obozie republikań
skim. Grupy republikańskie, noszące na
zwę unii republikańskiej, zredagowały już 
wprawdzie manifest (Zobacz Przegląd 
w „Kuryerze“ z niedzieli), ale nie ma 
dziś jeszcze pewności, czy go podpiszą 
republikanie lewego centrum i radykalne 
żywioły, które ostatnich, najgorszych 
chwytają się środków, by sobie zapewnić 
Jakie takie zwycięztwo w przyszłych wy
borach. W radzie jeneralnéj departamen- 
u oekwany stawił jeden z członków te

goż zarządu lokalnego i członek rady 
miejskićj Paryża, znany świętoburca Me-

sureur (Zobacz rubrykę Francyi w uume- 
rze 139 „Kury era“ z dnia 21 czerwca), 
oryginalny wniosek, ażeby przypuszczono 
do praw politycznych osoby, które za 
oszustwo i fałszerstwo towarów zostały 
kryminalnie ukarane a skutkiem ustawy 
z r. 1852 pozbawione prawa glosowania 
podczas wyborów. Rzeczony projekt, 
uchwalony przez radę jeweralną, nie znaj
dzie prawdopodobnie posłuchu u rządu, 
ale stanowić będzie jeden dowód więcój. 
jak uizko upaść musiała moralność pu
bliczna we Francyi, kiedy tak poważne 
ciało autonomiczne, jak rada jeneralna, 
może żądać, by fałszerzom i trucicielom 
ludu przyznawano to samo prawo głoso
wania, co uczciwym obywatelom. — Da
wna nienawiść pomiędzy bonapartystami 
a republikanami ujawniła się znów bar
dzo drastycznie na piątkowóm posiedzeniu 
Izby deputowanych podczas obrad nad 
budżetem dochodów. Bonapartysta Macka u 
zażądał, ażeby skreślono w budżecie po- 
zycyą przeznaczoną na wynagrodzenie dla 
pozostałych po ofiarach z dniach 2 gru
dnia. Mackau nazwał przy tóm ówcze
snych przeciwników Napoleona III bun
townikami. Słowo to dotknęło do żywego 
republikanów i wywołało sceny skanda
liczne. Republikanie wołali: „zuchwalcy, 
bezwstydni,“ a bonapartyści oddawali pię- 
knóm za nadobne. Wnioskodawcę i pana 
Jolibois powoływał marszałek kilkakrotnie 
napróżno do porządku. Po uciszeniu się 
burzy obradowała dalej Izba nad budże
tem. Wilson przedstawił położenie finan
sowe jako bardzo znakomite, doradzał je
dnak oszczędność w wydatkach. Ger- 
maiu zarzucił Izbie rozrzutność i żądał 
zniesienia nadzwyczajnego budżetu. W so
botę toczyć się miały dalsze obrady.

Z Sudanu, z miejscowości Fatameh, 
nadeszła do Kairu od jenerała Bracken- 
bury wiadomość o fakcie, który, jeżeli 
się sprawdzi, nie pozostanie bez wpływu 
na dalsze losy nieszczęśliwego tego kraju. 
Wspomniany jenerał otrzymał od kupca 
w Handak tekst, donoszący o śmierci 
mahdiego. Zwolennicy fałszywego proro
ka mają pomiędzy sobą zaciętą toczyć 
walkę. Według drugiego telegramu 
angielskiego jenerała przybył w ucieczce 
jakiś żołnierz egipski do Fatameh, który 
opowiada, że napotkał pewnego Araba z 
Chartum w Dbudom i że ten potwierdził 
śmierć mahdiego.

Wedle telegramu biura Reutera z 
Simli, miał rząd angielski zapewnić wice
króla Indyi, że rokowania z Rosyą po
myślny biorą obrót. — Kolej żelazna z 
Kwety ma być wybudowaną aż do wą
wozu Kojak. Anglia przysposabia się 
więc do wojny. W urzędowych sferach 
londyńskich nie dają wiary pogłosce, ja
koby nowy gabinet angielski nosił się z 
planem wysłania załogi wojskowśj do 
Kandaharu.

Nowy wicekról dla Irlandyi odbył 
na dniu 7 b. m. wjazd do Dublina. Ko
respondent „Köln. Ztg.“ douosi, że ludność 
miała witać lorda Carnavona z wielkim 
zapałem. Nam się zdaje ta wiadomość 
nieprawdziwą. Lud irlandzki zbyt jest 
karny, aby działał na własnę rękę, a 
przywódzcy jego nie mają dotąd powodu 
do radości, gdyż, prócz gołosłownych 
przyrzeczeń, nie otrzymali dotąd nic, coby 
świadczyło, że gabinet Salisburego spełni 
ich żądania i wymierzy Irlandyi sprawie
dliwość. Wiarogodniejszą wydaje nam 
się druga wiadomość, że ludność zacho
wywała się spokojnie i że lord Carnavon 
wjechał do miasta w otoczeniu licznój 
eskorty, podczas gdy na ulicach utwo
rzyło wojsko i polieya nieprzerwany 
szpaler.

Ludność indyjską północnćj Ameryki 
trapi na jój nieszczęście silna' gorączka 
wojenna, z której nie omieszkają korzystać 
biali i wytępić do reszty odwiecznych tej 
ziemi autochtonów. Niedawno temu w 
Kanadzie chwycili Indyanie za broń i 
zostali pokonani, dziś donosi telegram o 
wielkim ruchu zbrojnym Indyan w Ka- 
sas. Gubernator tój prowineyi powiado
mił dnia 10 b. m. ministra wojny w Wa
szyngtonie, że w południowych hrabst wach 
panuje pomiędzy krajowcami wielkie 
wzburzenie. Kilka tysięcy kolonistów 
opuściło z obawy napadu Indyan swe po
siadłości i schroniło się do miast. Gu
bernator zawezwał usilnie rząd o nade
słanie posiłków, które tćż w liczbie 3000 
wyruszyły natychmiast do Fort Reno; 
położonego na terytoryum Indyan. W 
Nowym Meksyku przyszło już podobno 
do walki, w której koloniści utracili 16 
w zabitych a Indyanie 60.

Wy toory.

Listy wyborcze uprawnio
nych do wyborów sejmo
wych obywatttli naszeyo mia
sta wy lożom "•będą od Z.-J do 
,‘fO b. m. na ratuszu, na 
druyiem piętrze, w biurze 
pod Nr. Jfi.

Podając powyższą wiadomość, wzy
wamy wszystkich rodaków, uprawnionych 
do glosowania, aby w przeciągu tych 
dwóch tygodni, od środy począwszy, w go
dzinach biurowych do owych spisów wy
borczych zajrzeli i przekouali się, czy w 
nich są zapisani.

Kto jest pominięty, winien w przecią
gu tegoż czasu od 15—30 b. ni. do- 
pomuieć się praw swoich, reklamacye 
bowiem późniejsze uwzględnione nie będą.

Uprawnieni do głosowania są wszy
scy obywatele, mający lat 25, zamieszkali 
w miejscu od pół roku, bez względu na 
to, czy płacą podatki, czy nie, jeśli tylko 
nie stracili praw honorowych, nie popa
dli w konknrs i nie pobierają wsparcia z 
funduszów publicznych.

W sprawie szkolnej.

Mimo wieców, petycyi, skarg i za
żaleń, jakie w Poznaniu i w okolicy mia
sta naszego zanosiliśmy przeciw niemie
ckiemu wykładowi reiigii św. dla dzieci 
polskich, utrzymał p. Lux częściowo ten
że wykład i to nawet w rozmiarach, 
przekraczających rozporządzenie uaczelno- 
prezydyalne z dnia 27 października 1883.

W Poznaniu nie masz wprawdzie 
de jure wykładu niemieckiej nauki re- 
ligii dla dzieci polskie- — ale de facto 
wykład ten praktykuje się na' wielką 
skalę. Nie tylko bowiem dzieci z nazwi
skami niemieckiemi, nie tylko dzieci z ta
kich małżeństw, w których choćby tylko 
matka ma niemieckie nazwisko, ale i 
dzieci czysto polskich małżeństw do nie
mieckiej nauki reiigii św. zniewalane by
wają, wbrew wyraźnćj woli rodziców.

Następstwa tego są arcysmutne; 
dwóch ojców, Kurz i Nowak, dwukrotnie 
już siedzieli w areszcie za nieposyłanie 
swych dzieci na takie lekcye reiigii, — 
karę obliczono po 50 fen. za godzinę; 
dalsze kary są podobno w biegu i mają 
być podwyższone aż do wysokości 1 m. 
za godzinę. Czy kara taka zgodna jest 
z t. zw. Schulversaumniss-Strafverfahren, 
czy nieposyłanie dziecka na jednę lekcyą 
jest w ogóle „Schulversáumniss,“ czy w 
myśl przepisów powszechnego prawa kra
jowego ojciec może być zmuszany, aby 
dzieci swe posyła! na wykład reiigii, 
który jego przekonaniom nie odpowiada, 
to się pokaże z postępowania sądowego, 
gdyż sprawa ta weszła już na drogę są
dową. Tak jest w Poznaniu.

W Górczyuie, w Jerzycach i w in
nych miejscowościach w okolicy Poznania 
zaprowadzono niemiecką naukę reiigii, i 
to w Górczyuie nawet w najniższym od
dziale wbrew przepisom z dnia 27 paź
dziernika 1873, które mówią jedynie o 
oddziale średnim i wyższym.

Na zażalenia i petycye nie dawano 
po większej części wcale odpowiedzi, a 
robiono swoje dalej, wykluczając dzieci 
polskie od nauki języka polskiego. Tu i 
owdzie karami i bezskutecznością oporu 
zmit.rężeni rodzice z niemą rezygnacyą 
patrzą na te straszne eksperymenta, w 
których nawet nauka reiigii ma służyć 
do lingwistycznych ćwiczeń niemieckich ; 
atoli w wielu miejscach nie ustano dotąd 
w obronie praw języka polskiego a do 
takich miejscowości należy Górczyn.

Obywatele tamtejsi, niezrażeni mil
czeniem władz lub odmownemi odpowie
dziami, ponawiali ciągle swe protestacye, 
a ostatecznie pod 12 maja 1885 wysto
sowali do królewskiej rejencyi podanie 
następujące :

Prośba dozoru szkolnego 
w Górczyuie, w pow. pozn., 
aby nauka reiigii św w myśl 
rozporządzenia wysokiego mi
nisterstwa z dnia 27/4 84 
i naczelnego prezesa z roku 
1873 wykładana była we 
wszystkich oddziałach po 
polsku.

Wysokiej królewskiej Rejencyi pozwala 
sobie niżej podpisany dozór szkólny przedłożyć 
pokornie następującą prośbę :

W tutejszej szkole wykładana jest nauka

reiigii św. począwszy od najniższego 
oddziała w języku niemieckim.

Przy tegorocznym egzaminie przekona
liśmy się, że dzieci w reiigii św. dostatecznie 
postępować nie mogą. Z odpowiedzi ich 
można było wywnioskować, że pytań uie ro
zumiały, że jedynie tylko pewne zdania na 
pamięć umieją i niemi manipulują ; iżby dzieci 
to, co mówią, rozumiały — tego widać nie 
było.

Że w takich warunkach musi cierpieć 
wykształcenie i wyrobienie ich religijnego 
poczucia, jest rzeczą jasną, gdyż prawdy 
wiary i zasady moralności wykładane im by
wają w języku obcym, niezrozumiałym, i dla 
tego tćż ani serca, ani uczucia ich przeniknąć 
nie mogą.

Wykładanie dzieciom polskim reiigii św. 
w języku niemieckim sprzeciwia się prawu 
przyrodzonemu, atoli tćż rozporządzenie wy
sokiego ministerstwa z dnia 27/4 84 i naczel
nego prezesa z r. 1873 nakazują bardzo wy
raźnie, że nauka reiigii św. udzielana dzie
ciom polskim ma być wykładana w języku 
polskim, a wykład niemiecki tylko wtedy jest 
dozwolony, gdy dzieci polskie do tyła sobie 
przyswoiły język niemiecki, iż mogą wykład 
niemiecki dobrze zrozumieć i z niego ko
rzystać.

Tego u nas ani o dzieciach najwyższego 
oddziału powiedzieć nie można, a jednak już 
od najniższego oddziału wbrew prawu przy
rodzonemu i wysokim rozporządzeniom nauka 
reiigii św. w języku niemieckim wykładana 
bywa.

Prosimy przeto, aby Wysoka Rejencya 
zechciala rozporządzić, iż stosownie do zacy
towanych rozporządzeń nauka reiigii św. w 
szkole tutejszej dla dzieci polskich po polsku 
wykładana być powinna.

Dozór szkólny z Górczyua.
Na to podanie otrzymał dozór szkólny 

w Górczyuie następującą odpowiedź:
Poznań, 2 lipca 1885. 

Król, rejencya w PozUiń- 
niu Wydział dla spraw

kościelnych.
J. N. 6109/85 II B.

Na podania Pańskie podpisane także przez 
Antoniego Sellmana i Marcina Tomasza Pa
lacza z dnia 17 maja i 27 czerwca r. b. 
odpowiadamy Panu, że tak Pan, jak i reszta 
podpisanych nie jesteście uprawnieni w imieniu 
całego dozoru tamtejszej szkoły, do prze
syłania tu dotąd wniosków i podań.

Zresztą zauważyć winniśmy, że twierdze
nie zawarte w podaniu z dnia 17 maja, ja
koby dzieci polskie w najniższym oddziale 
pobieralj' naukę reiigii św. w języku niemie
ckim, nie może być uważane za zgodne z 
prawdą, ponieważ tylko w średnim i wyższym 
oddziale nauka ta po niemiecku wykładana 
bywa.

(podpisano) Grundscliöttel. 
Do

sołtysa Marcina Palacza
w Górczynie.

Taką odpowiedź otrzymał dozór gór- 
czyński. Przypatrzmy jój się bliżej:

1. Sołtys i dwaj członkowie dozoru, 
stanowiący wraz z p. Luxem jako inspe
ktorem lokalnym dozór szkólny — nie są 
uprawnionymi do przesyłania wniosków 
do rejencyi „w imieniu całego dozoru“ — 
a to dla czego? Oto dla tego, że pod 
tym wnioskiem nie jest podpisany pan 
Lux . . .

Rzecz prosta, że p. Lux pod tym wnio
skiem podpisany być nie mógł, bo wnio
sek ten wymierzony jest przeciw panu 
Luxowi, na którego instancyą zaprowa
dzono wykład niemiecki w dwóch wyż
szych oddziałach i który nauczycielowi 
dał ustne polecenie, aby i w najniższym 
oddziale po niemiecku wykładał.

Jest rzeczą przyjętą, że gdy członko
wie pewnego grona, czyli kolegium, wy
stępują przeciwko jednemu z pośród sie
bie, że wtedy podpisują podanie swoje 
sami, bez oskarżonego, i dziwną byłoby 
rzeczą, gdyby władze miały odmawiać 
członkom pewuéj korporacyi prawa do 
takiego wystąpienia.

2. Górczyn leży o ćwierć mili od 
Poznania, można przeto było bardzo ła
twym sposobem przekonać się o rzeczy
wistym stanie rzeczy. Mogła prześwietna 
rejencya wysłać osobnego komisarza, albo 
też zażądać od pierwszego nauczyciela 
w Górczynie urzędowego raportu, jak się 
rzeczy mają z najniższym oddziałem.

Petenci oświadczają, iż, gdy żądali cd 
nauczyciela pana Pawlaka, aby w najniż
szym oddziale uczył dzieci reiigii świętej 
po polsku, otrzymali od niego odpowiedź, 
że tego uczynić nie może, gdyż p. inspe
ktor nakazał mu ustnie, aby i w tym od
dziale uczył po niemiecku.

Tak twierdzą ojcowie rodzin i dozór

szkólny w Górczynie — a twierdzenie 
ich zgodne jest z rzeczywistością; jakim 
prawem rejencya zaprzecza temu twier
dzeniu?

W ten sposób odmawiając prawa za
żalenia i zaprzeczając znanym faktom, nie 
wzbudzi się zaufania w obywatelach ani 
tćż nie przekona ich się o słuszności 
postępowania władz szkolnych. Takie 
postępowanie wywołuje inne zupełnie 
uczucie.

Obywatele górczyńscy udadzą się ze 
skargą swoją do dalszój instancyi — i 
praw swoich bronić nie przestaną.

W sprawie wydalania.

W Krakowie utworzył się pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, dra 
Szlachto wskiego komitet w celu 
zajęcia się umieszczeniem wydalonych z 
monarchii pruskiej Polaków. W skład 
komitetu tego wchodzą nadto pp. Leon 
Chrzanowski, prof. dr. Zatorski, prof. dr. 
Zoll, ksawery Konopka, Adam Asnyk, 
Ignacy Żółtowski, radzca miejski Szpa- 
kowski, Stanisław Homolacs, lir. Zyg
munt Cieszkowski. — Do komitetu tego 
zaproszeni nadto być mają pp. hr. Artur 
Potocki, ksiądz kanonik Fox, Leon Cy- 
frowicz, radzca miejski Stan. Armoło- 
wicz, Wincenty Kornecki, radzca miejski 
Zieleniewski i urzędnik Towarzystwa 
ubezpieczeń Gajdzicz. Zastępcą przewo
dniczącego obranym został p. Ksawery 
Konopa, a drugim wiceprezesem hr. 
Zygmunt Cieszkowski, referentami; 
J. N. Sadowski i Leon Cyfro- 
w i c z.

Komitet udzielać będzie opieki swój 
tym tylko wychodźcom, którzy zaopa
trzeni będą w stosowne świadectwo, pod
pisane przez barona L. Graevego, 
członka rady nadzprczój Towarzystwa 
obrony prawnej, po utworzeniu zaś komi
tetu, który ma być w tym celu zawiąza
nym w Poznaniu, w świadectwo przez 
tenże komitet wydane.

Czytamy w „Gazecie Toruńskiej 
Dla wychodźców, wydalanych teraz z gra

nie królestwa praskiego, nastręcza się sposo
bność natychmiastowego pomieszczenia w dość 
znacznćj liczbie. Pisze do nas bowiem pan 
Bolesław hr. Cbotomski z Piotrowa pod Pło
ckiem, że chcąc przyjść w pomoc nieszczęśli
wym, chętnie przyjmie do 800 (ośm set) ro
dzin jako czeladź w dobrach Golczewo pod 
Płockiem, Rościszewo pod Sierpcem i Czermsk 
pod Rypinem. Proszeni jesteśmy o pośre
dnictwo.

„Grażdżanin“ oburza się na prakty
kę wydalania poddanych rosyjskich, kry
tykując w ostrych słowach których tu
taj powtórzyć nie możemy, postępowanie 
władz i radzi, ażeby Rosya zajęła się 
wydalonemi osobami, darowała im prze
kroczenia ustaw paszportowych, jeśli nie 
są rzeczywistymi zbiegami z wojska lub 
prostymi przestępcami.

Radzi nawet „Grażdżanin,“ aby Ro
sya wysłała do Prus jakiego nadzwy
czajnego ajenta, lub pełuomocnika, któ
ryby się zajął losem wychodźców, gdyż 
konsulowie tej sprawie podołać nie mo
gą. Jeśli Prusy wysłały do Gdańska 
dwóch wysokich urzędnich to, i Rosya nie 
powinna zasypiać sprawy?

Być może, iż te myśli Grażdanina“ 
są szczere i proste, ale pozostaną one 
zapisane głosem wołającego na puszczy, 
gdyż rząd rosyjski zamiast przyjść nam 
w pomoc, pragnąłby nas raczćj, o ile 
możność pognębić i zdusić.

Dalćj „Grażdżanin“ zastanawia się 
nad takimi faktami; „Gdy z Niemiec 
wydalają przeważnie biedaków, pracą rąk 
zarabiających na życie, Niemcy, osiedli 
w Rosyi, jakby się przechwalają dobro
bytem swoim i nierozerwalnym zwią
zkiem swoim z państwem niemieckićm. 
W tym względzie ciekawe cyfry podaje 
statystyka składek na podarek narodo
wy dla księcia Bismarcka — od zamie
szkałych po za granicami Niemiec. Po
kazuje się, iż z Rosyi przyszła suma 
(37,862 marek) największa, to jest uie 
tylko znacznie większa, niż z jakiego- 
bądź innego państwa Europy, lecz nawet 
o 6000 przewyższającą składkę z Afryki, 
Azy i i Australii, razem wziętych — a 
przecie w tych częściach świata szcze
gólnie kwitnąć ma niemiecka kolonizncya 
narodowa! Więcej, niż na 6000 prze
nosi suma i całą składkę z Ameryki, do
kąd w ciągu lat 10 emigrowało Niem
ców prawie 2 miliony!“ „Nowoje Wre-



tnia“ przytaczając słowa „Grażdżanina,“ 
dodaje od siebie nawiasowo, iż „wyda
lanie 30 tysięcy robotników prowadzone 
jest przez Niemców w sposób właściwy 
w świecie ucywilizowanym tej tylko 
rasie.“

Jubileusz św.-metodyjski.
Z MogUnickiego. Z powodu uro

czystości św. Metodego, nie odbył się 
w naszym powiecie żaden wiec, bo każda 
parafia była ua nabożeństwie w swoim 
kościele i tam dowiedziała się. o uroczy
stości jubileuszowej, nadto oprócz pamią
tek i książeczek zakupionych przez ko
mitet, wielu obywateli i duchownych za
kupiło zuaczuą ilość broszur, obrazków 
i medalików, które w swoich dobrach i 
parafialnych wioskach porozdawali. Do 
tych, zapewne pomiędzy wielu innymi, 
o ile wiemy, należeli: księża P. w R., 
E. w K., G. w R., S. w 0., i panowie: 
R. w' P., S. w Dz., Z. w L., pani M. w 0., 
i pan G. w S. 0 ostatnim słyszałem, 
że każda rodzina w jego majątku dostała 
po książeczce i obrazku, a nawet i nie
które dalsze okolice korzystały z jego 
chojności. Czy iluminacye się odbywały, 
nie wiadomo, słyszałem tylko, że w Kwie- 
ciszewie i w Gębicach mieszkania kato
lickie były oświecoue i że w Orchowie 
ogólna była iluminacya tak w samój wsi, 
jako tóż i ua hubach. Kościół oreho- 
wski, jako tóż i inne świątynie, był przy
strojony w girlandy i transparent świę
tych Braci a na wieczór był oświetlony 
rzęsistćm światłem. Oprócz solennego 
nabożeństwa, odprawionego na sumie i 
nieszporach, zebrało się jeszcze dużo lu
dzi wieczorem o godzinie 9 na różaniec, 
a po różańcu odśpiewano litanie, modli
twy i na końcu zaśpiewano pieśń „Boga 
Rodzica.“ Każda wioska, każdy dom ka
tolicki w parafii był zaopatrzony w ksią
żeczki, obrazki i medaliki. Kilku wło
ścian miało zakupione bilety na piel
grzymkę welehradzką, która, jak wiemy, 
z wielkim naszym żalem na niczem speł
zła, ale i zakaz tśjże dał poznać nasze
mu ludowi, jak skuteczne muszą być na
sze modły i nabożeństwa, kiedy ich się 
nawet tak potężni mocarze tego świata 
obawiają.

rF a lit y li a.
„Es ist Methode d’rin . . .“ W Pru- 

siech zarzucają nam, że liczymy na gwał
towne przewroty, że obcięlibyśmy ziemie 
polskie oderwać gwałtem od monarchii 
pruskićj i zaprzepaścić je Moskalom.

Moskwa ze swej strony imputuje nam, 
że Polacy grawitują do Prus, — goto
wi oderwać polskie dzielnice od carstwa 
rosyjskiego i ofiarować je księciu Bis
marckowi . . .

Jest to spekulacya, aby nas Polaków 
zochydzić w Berlinie przed Niemcami, w 
Petersburgu przed Moskalami.

Ot np. jakiś „Przypadkowy korespon
dent“ „St. Peters. Wied.“ donosi, że był 
na jednej z wszechnic pruskich, prawdo
podobnie w Wrocławiu, i tam zapoznał 
się z Polakami, którzy wszyscy czuli ser
deczne sympatye do Moskwy ... Z je
dnym z takich kolegów spotkał się w War
szawie na wystawie i takie od niego 
otrzymał informacye:

„Czy uwierzysz — powiada ów Polak — 
jak wielu jest tutaj Prusofilów!“ — Jakto 
Prusofilów?“ — „To jest takich, którzy do 
Prus grawitują. Są ludzie, którzy sądzą, że

wieleby skorzystali, gdyby Polska do państwa 
niemieckiego została przyłączoną, że byłoby to 
szczęściem dla Królestwa Polskiego.“ Moskal 
na to odpowiada: — Rzeczywiście, że mnie 
to bardzo dziwi, bo wiem, że są pomiędzy 
Polakami wałęsające się jeszcze szczątki owych 
burzycieli, którzy nie przestają marzyć o gra
nicach z roku 1772. Słyszałem także, że są 
Anstrofile, którzy liczą na rozszerzenie się 
„federacyjnego h a b s b u r g s k i e g o
0 s t r e i c h’n,“ nie tylko ku południowi ale 
i ku pólnocno-wschodowi; mówili mi także, że 
istnieje w Polsc potężne stronnictwo margra
biego Zygmunta Wielopolskiego, któryby pra
gnął dalej prowadzić dzieło znakomitego swego 
ojca, tj. politykę zupełnego i dobrowolnego 
zlania się z Rosyą, i że nakoniec jest tutaj 
stronnictwo, odrzucające wszelką polityczną 
kombinacyą. nazwane „realistycznem,“ patrzące 
na rzeczy realnie i które naśmiewa się z ho
roskopów zagranicznćj polityki a które dąży 
do ochronienia swej narodowości tylko na dro
dze legalnej, żartując sobie z owćj a s y mi
la c y j n ć j baśni — lecz że są Prusofile 
nad Wisłą, o tóm jeszcze nie słyszałem.“ — 
„Są — odpowiada Polak — ale są podburzeni 
przez kultur-tregerow z Prus do nas wysia
nych.“

Oto ploteczka, wyssana z palca, ale 
mająca daleko sięgające znaczenie, kwa
lifikująca się do rozbudzenia nienawiści 
Rosyau i podania rządowi nowój okazyi 
do gnębienia Polaków.

Słusznie powiada „Reforma,“ że gdy 
dzienniki rosyjskie nie mają faktów, ua 
których opierają wycieczki swoje przeciw 
polonizmowi i katolicyzmowi, to tworzą 
sobie brednie podobnego rodzaju, aby tyl
ko pisać przeciw znienawidzonym „bra
ciom słowiańskim.“

Że ten duch, który zapanował w dzien
nikarstwie rosyjskićm, jest z góry naka
zany, wystarczy przytoczyć, iż „Prawi- 
telstwiennyj Wiestnik,“ ogłaszający zwy
kle tylko rządowe rozporządzenia władzy, 
nie jest wolny od kłamliwych oskarżeń 
Polaków. P. Szczebalski domaga się cią
gle w „Warszawskim Dniewniku,“ aby 
prasa polska zakordonowa zmieniła swój 
kierunek i stanęła przyjaźnie po stronie 
Rosyi, prasa zaś w Kongresówce powinna 
potępić wszystkie polskie marzenia i wy
stąpić ostro przeciw ostatniemu powstaniu.

Takie traktowanie sprawy polskiej, 
jak to czyni prasa rosyjska, przynosi 
znaczne dochody redakcyom ; za przykład 
niechaj posłuży ten fakt, że jeuerał-gu- 
bernator Hurko, uwzględniając zasługi, 
położone około rusyfikacyi Polski przez 
„Warszaw. Dniew.“, nakazał obowiązko
wą prenumeratę tegoż wszystkim urzę
dnikom, instytncyom krajowym, zarządom 
gminnym i dał tóm możność redaktorom 
robienia świetnych interesów.Korespondencje Kurjera Pozn.

Lwów, 11 lipca.
(Powódź — Dar cesarza. — „Diło“ o zebraniu 
Kółek w Krakowie. — „Słowo“ o odrębności Gali
cji. — Koszta procesu Olgi Hrabarowej. — Atiec 

Naumowicz. — Z rady miejskićj.)
(a) Z zachodniej Galicyi dochodzą 

smutne wiadomości o wylewach rzek. 
Mamy tu na razie tylko telegraficzne do
niesienia, ale te napełniają nas obawą, 
iżby się zeszłoroczna powódź nie powtó
rzyła. Cesarz, który biednym zawsze 
pierwszy spieszy z pomocą, na wiadomość 
o wylewie wyznaczył natychmiast na ra
zie z prywatnej swej szkatuły 2000 złr.

dla wspomożenia powodzią dotkniętych 
mieszkańców kraju naszego.

0 walnem zebraniu Kółek rolniczych 
w Krakowie podał już wam wiadomość 
wasz korespondent krakowski. — Tutej
sze „Diło“ pomieszcza również korespon- 
dencyą o tym zjeździe, czyni to atoli z 
taką ironią, że przychodzimy do przeko
nania, iż i Ukraińcom zawadzają wszel
kie objawy życzliwości i przyjaźni, łączą
cej lud polski z ruskim.

W tych dniach ogłosił wiedeński 
„Sonii- und Montsgs-Courrier“ artykuł o 
odrębnćm stanowisku Galicyi. (Podaliśmy 
go w sobotnim numerze. Red. „Kuryera 
Pozn.“). Artykuł ten wielce zadowoil 
moskalofilskie „Słowo,“ które tak kończy 
swoje wywody: „My, Ruś (!) ubolewa
my jednakże, iż Niemcy ci tak późuo 
przyszli do przekonania, że nie mogą i 
nie mają już nic do ofiarowania Polakom, 
i że dopiero teraz przypomnieli sobie o nas, 
którzyśmy tworzyli w Radzie państwa 
żywioł bez wygórowanych wymagań, a 
przestrzegający jedności państwa i pod
trzymujący dzisiejsze idee austryackie. 
Rusiui galicyjscy i teraz gotowi są poru
szyć wszystkie środki prawne przeciwko 
przekształceniu Gklicyi w czysto polską 
prowincyą, a w pierwszym rzędzie doma
gać się podziału Gaiieyi na części: ruską 
i polską. — Jeśli konieczną być ma od
rębność Galicyi, tóm więcćj jeszcze nie
zbędną jest rewizya konstytucyi w takim 
kierunku, aby jednej narodowości nie od
dawano na lup drugićj, oraz, aby zabez
pieczyć prawa ruskiój narodowości do od
wiecznej jój ziemi.“ — „Słowo“ zapomi
na, że już dawno nie reprezentuje Rusi, 
chyba garstkę moskalofilów, a co do 
praw ruskiój narodowości, to tych nikt 
nie zaczepia.

Panu Płoszczańskiemu przyjdzie nie
zawodnie znowu zainterpelować do ofiar
ności braci swych w Rosyi. Ma on bo
wiem do zapłacenia koszta procesu Olgi 
Hrabarowej w sumie 887 złr. 13 ct. Pan 
Płoszczańskij wniósł przeciw temu zasą
dzeniu protest do wyższego sądu krajo
wego, atoli ten po wysłuchaniu nadpro- 
kuratoryi rekurs odrzucił. Obecnie we
zwał karny sąd krajowy p. Puszczań
skiego, aby sumę tę złożył w przeciągu
8 dni.

Jeżeli wierzyć, mamy „Nowemu Pro- 
łomowi,“ to ordynaryat metropolitalny 
wydał w sprawie Naumowicza kurendę 
do duchowieństwa, w którćj donosi, że 
obecnie, gdy ks. Naumowicz w oznaczo
nym terminie odpowiedzi nie nadesłał, 
należy go uważać za odłączonego od 
Kościoła. — Podaję tę wiadomość z za
strzeżeniem.

Na ostatniem posiedzeniu Rady miej- 
skiój oznajmił prezydent p. Dąbrowski, 
że natychmiast po otrzymaniu wiadomo
ści o pożarze w™Horodence przesłał na 
ręce p. Romaszkana 200 złr. do pogorzel
ców. — W dalszym ciągu interpelował 
prezydenta radny p. Bodyński w sprawie 
zaopatrzenia miasta w wodę do picia i 
użytku domowego, która to sprawa od 
lat kilku stoi na porządku obrad rady 
miasta. P. Dąbrowski dał na tę inter- 
pelacyą pocieszającą wiadomość, iż wy
szukane źródło na Wulce okazało się 
wedłiig sprawozdania zarządu budowni
czego obfitszem, aniżeli początkowo są
dzono, zamiast bowiem 150 metrów sze
ściennych wody na dobę, jak obliczono, 
wydaje co najmniej 70-1 m. W skutek 
tego okazały się dotychczasowe przyrzą-

dy niedostatecznemi, a następstwem tpgo 
dotychczasowa zwłoka.

Berlin. 11 lipca.
(W sprawie wynagrodzenia szkód, wyrządzanych 

przez zwierzynę.)
Nie nowe są skargi właścicieli mniej

szych na spustoszenia, jakie zrządza 
zwierzyna, wychodząca z lasów. Zanoszo
no je pokilkakrotnie do zarządów lasów i 
polowań rządowych, które po większej 
części uznawały ich słuszność. Zarządy 
te uważały za konieczne otaczać lasy 
parkanami, aby zapobiedz przechodzeniu 
zwierzyny ua łany i pola uprawne. 
Dzienniki wymieniają cały szereg urzę
dów nadleśniczych w Brandenburgii, Gór
nym Śląsku, w lesie Hercyńskim, w Ha
nowerze, w departamencie trewirskim itd., 
które się chwyciły tych środków zarad
czych ; a półurzędowe dzienuiki oświad
czają, że rząd na tóm nie poprzestanie, 
ecz pójdzie dalej, mianowicie w okoli

cach, które zamieszkuje ludność uboższa.
Z zadowoleniem to uznać należy, ale i 
dopilnować, aby słowa dotrzymano, na
legając ua władze, do których rzecz ta 
należy, aby się nie ociągały, lecz jak 
najprędzój w ten sposób starały się za
pobiedz stratom, na jakie biedny rolnik 
jest narażony.

Ale postępowanie władz zarządzają
cych lasami rządowemi powinno wywrzeć 
wpływ zbawienny na właścicieli większych 
obszarów, którzy pod tym względem przy
znają się do zasad, wręcz niezgodnych 
z duchem clirześcłaństwa i nowszych cza
sów. Ci panowie niemieccy sami siebie 
dyskredytują, jeśli w tym punkcie myślą 
dalszy stawiać opór, a społeczny spokój 
nic na tóm nie zyska, jeżeli nie zapobie
gają szkodom i stratom, gdzie się biedny 
rolnik środków zaradczych słusznie i 
sprawiedliwie domaga. Czyż właściciele 
wielkich obszarów leśnych tego nie wi
dzą, że ich postępowanie jątrzy i do roz
paczy przywodzi mniejszych właścicieli, i 
że zapędza kmieci w sieci demokracyi so- 
cyainój, która zgubną propagandę po
czyna szerzyć pomiędzy ludnością wiej
ską ? — Sejm zajmował się w roku ze
szłym prawem myśliwskióm; ale po dłu
gich i nader żywych rozprawach prawie 
nic nie uchwalono. Izba poselska przy
jęła wprawdzie 194 glosami przeciw 134 
projekt kompromisowy, ponieważ frakcyi 
centralnej i konserwatystom mocno o to 
chodziło, aby raz przecież rzecz załatwić 
i wyjść z dawnego stanu, na którego 
obronę nic się powiedzieć nie daio. Kom
promis ten zawierał niejedno, co członkom 
centrum nie bardzo się podobało; ale 
przynajmniej nastręczał sposobność za
prowadzenia w pewnej mierze jakich ta
kich ulepszeń. Do takich ulepszeń policzyć 
należy zapobieżenie szkodom przez zwie
rzynę zrządzanym i stosowne ich wy
nagrodzenie. — Nie zapominajmy o tóm, 
że na mocy dawnego prawa myśliwskie
go w starych prowincyach pruskich ni
komu nie przysługiwało prawo upomina
nia się o wynagrodzenie szkód, zrządzo
nych przez zwierzynę. Nie tylko dziki, 
ale i sarny, jelenie i daniele miały być 
utrzymywane w lasach parkanem opa
trzonych. Dzierżawca polowania miał 
tylko wtedy składać na właściciela lasu 
odpowiedzialność za poczynione przez 
zwierzynę szkody, gdy można mu było 
jawnie udowodnić winę. Chociaż prawo 
w tym kształcie nie wymagało od wię
kszych właścicieli nic niesłychanego, Izba 
panów oświadczyła się przeciw projekto-

wi, a obecnie o tyle przynajmniój wy
szliśmy z dawnego stadium, o ile agitacya 
wyborcza tej sprawy uie popuszcza. Li- | 
berałowie silić się będą, alty wyzyskiwać j 
opozycyą Izby panów przeciw konserwa- ■ 
tystom, a Izba panów będzie w końcu 
musiala usankeyonować prawo jeszcze da
lej sięgające, które będzie jej o wiele 
wstrętuiejszóm od przeszlorocznego kom
promisu.

Wiedeń, 11 lipca.
(Frakcja ks. Lichtensteina i klub lir. Hoben- 

warta.)
(?p?) Kwestya połączenia się frakcyi 

ks. Lichtensteina z klubem 
h r. H o h e n w a r t a jest ua teraz jedną 
z najważniejszych kwestyi, któremi się 
zajmują dyplomaci lewicy. Od jej pożą
danego rozwiązania zależy cała przyszła 
akcya prawicy. Jeżeli bowiem nadal 
klub ks. Licliteusteiua będzie stanowi! 
drobną frakcyą, natenczas prawica będzie 
miała do walczenia z tak ogromnemi tru
dnościami, iż nie zdoła utrzymać się w 
większości i że rząd będzie zmuszony 
zbliżyć się do lewicy. To tóż przy- 
wódzcy prawicy pragną gorąco, aby ow’e 
połączenie się secesyonistów niemieckich 
z klubem lir. Hohenwarta przyszło do 
skutku. Najbardziej tego pragnąć musi 
Koło polskie — bo właściwie 
przeciwko nam utworzono ową 
frakcyą ks. Lichtensteina, która tóż uda
remniła wszelkie życzenia Galicyi n. p. 
w sprawie funduszu indemnizacyjnego, 
regulacyi rzek itd. Nie pojmuję przeto, 
jakim prawem jeden z dzienników gali- 
cyjskich mógi oświadczyć, że nam kwe
stya owa jest obojętną? Właśnie dla 
nas jest ona najważniejszą.

Z drugiej strony trakeya ks. Lichten
steina, korzystając z nie dość dokładnój 
znajomości stosunków austryackich po 
stronie „Germanii“, umiała sobie chwilo
wo zjednać protekcyą tego nader wpły
wowego w niemieckich kolach katolickich 
i sympatycznego nam dziennika. Na 
szczęście katolicy tyrolscy w tój kwestyi 
wystąpili tak stanowczo, że łatwo będzie 
„Germanii“ odkryć prawdę. Wczoraj bo
wiem centralny komitet wyborczy w Ty
rolu, w którym zasiadają Monsignore
G r e u t e r, baron Giovauelli i 
wszyscy inni znani i wypróbowani przy- 
wódzcy stronnictwa katolickiego (a za
razem członkowie klubu lir. Holienwarta) 
w odpowiedzi ua agitacye, zmowy i pi
semka Z a 11 i n g e r a wydał obszerną 
odpowiedź pod tytułem: „Bemerkungen 
über Flugschrift des H. v. Zallinger“ 
(Insbruck, Vereins-Buchhandlung).

W broszurze tój na str. 14, o klubie 
ks. Lichtensteina, dla którego p. Zallin
ger usiłuje werbować katolickich człon
ków hr. Holienwarta, czytamy: „Klub 
ks. Lichtensteina powstał w skutek am- 
bicyi kilku posłów, którzy nie z powodów 
przedmiotowych, lecz osobistych wystąpili 
z klubu hr. Holienwarta (1881). Głó
wnym promotorem secesyi był p. Lien- 
bacher, któremu się udało uwieść niektó
rych posłów włościańskich z Gór- 
nój Austryi i Styryi. Ostatecznie klub 
ks. Lichtensteina liczył 18 członków. — 
Nazywał się klubem katolickim. W ni- 
czóm jednak nie zaznaczył tego chara
kteru katolickiego, owszem zwracał tylko 
na siebie uwagę gorszącą niezgodą. Taki 
tam był brak karności, że członkowie 
klubu stawiali w Radzie państwa wnio
ski, których nawet klubowi nie zakomu
nikowali. Każdy szedł samopas. Na 
końcu sesyi klub znajdował się w stanie
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ROZDZIAŁ IV.
Idąc samą granicą między wojewódz

twem Trockiem a Prusami, szli przez la
sy obszerne i bezdroża, Kiemliczom tylko 
znajome, aż weszli do Prus i dotarli do 
Łęgu, czyli, jak stary Kemlicz nazywał, do 
Ełku, gdzie zasiągnęli nowin o meczach 
publicznych od bawiącćj tam szlachty, 
która przed Szwedami pod moc elektorską 
się schroniła wraz z żonami, dziećmi i 
dobytkiem.

Łęg wyglądał jak obóz, a raczej mo- 
żnaby rzec, że sejmik jakowyś się w nim 
odprawuje. Szlachta piła pod wiechami 
piwo pruskie i rozprawiała, a coraz ktoś 
nowiny przywoził. Nie dopytując się o 
nic i tylko nadstawiając bacznie ucha, 
dowiedział się pan Babinicz, że Prusy 
królewskie i możne w nich miasta sta
nowczo opowiedziały się po stronie Jana 
Kaźmirza i już układ z elektorem za
warły, aby się wspólnie przeciw każde
mu nieprzyjacielowi bronić. Mówiono je
dnak, że mimo układu, znamienitsze mia
sta nie chciały przyjąć załóg elektor- 
skich, bojąc się, aby ów przebiegły ksią
żę, raz usadowiwszy się w nich zbrojną 
ręką, nie chciał potem na zawsze ich za
garnąć, albo żeby w stanowczej chwili 
ze Szwedami się zdradziecko nie połą
czył, do czego wrodzona chytrość zdolnym 
go czyniła.

Szlachta szemrała na tę nieufność 
mieszczan, ale pan Andrzej, znający pra- 
tyki Radziwiłłowskie z elektorem, gryzł

się tylko w język, by nie wypowiedzieć 
wszystkiego, co mu było wiadome. Po
wstrzymywała go od tego naprzód myśl, 
że niebezpiecznie było w Prusach ele- 
ktorskich mówić głośno przeciw elekto
rowi, a powtóre, że szaremu szlachetce, 
który na targ z końmi przyjechał, nie 
wypadało wdawać się w zawite materye 
polityczne, nad któremi najbieglejsi sta
tyści próżno głowy łamali.

Przedawszy więc parę koni, a doku
piwszy natomiast nowych, jechali dalej 
wzdłuż granicy praskiej, ale już traktem 
prowadzącym z Łęgu do Szczuczyna, le
żącego w samym kącie województwa ma
zowieckiego, między Prusami z jednej, a 
województwem podlaskiem z drugiej stro
ny. Do Szczuczyna samego nie chciał 
jednak pan Andrzej jechać, a to z tej o- 
kazyi, że dowiedział się, iż w mieście 
stoi kwaterą jedna chorągiew koufede- 
racka, którćj pułkownikuje pan Wołody
jowski.

Widocznie pan Wołodyjowski musial 
iść mniej więcej tą samą drogą, którą 
jechał teraz Kmicic, i zatrzymał się w 
Szczuczynie, bądź dla krótkiego odpo
czynku przed samą granicą podlaską, 
bądź na czasowe kwatery, w których 
łatwićj musiało być o żywność dla ludzi 
i koni, niż w mocno już wypłukapem Pod
lasiu.

Ale pan Kmicic nie chciał napotkać 
teraz słynnego pułkownik^,' albowiem są
dził, iż nie mając innych dowodów, prócz 
słów, nie zdoła go przekonać o swem na
wróceniu się i szczerości intencyi. Wsku
tek tego, w dwóch milach od Szczuczy
na kazał skręcić w stronę Wąsoszy, 
ku zachodowi. Co do listu, który miał 
dla pana Wołodyjowskiego, postanowił 
przesiać go przez pierwszą pewną 
okazyą.

Tymczasem nie dojeżdżając Wąsoszy, 
zatrzymali się w przydrożnej karczmie, 
Pokrzyk zwanćj, i roztasowali się na noc-

leg, który obiecywał się być wygodny, 
bo w karczemce, prócz karczmarza Pru
saka, nie było nikogo z gości. Lecz za
ledwie Kmicic z trzema Kiemliczami i 
Soroką zasiedli do wieczerzy, gdy z ze
wnątrz dał się słyszeć hurkot kół i tę
tent koni.

Ze słońce jeszcze nie zaszło, Kmicic 
wyszedł przed karczmę popatrzeć, kto 
przyjeżdża, bo był ciekaw, czy nie jaki 
podjazd szwedzki; ale zamiast Szwedów, 
ujrzał brykę, za nią dwa wozy i ludzi 
zbrojnych około wozów.

Na pierwszy rzut oka łatwo było po
znać, że to jakiś personat nadjeżdża. 
Bryka była zaprzężona w cztery konie, 
dobre, pruskie, o grubych kościach i ma- 
likowatych grzbietach, foryś siedział na 
jednym z lejcowych, trzymając dwa psy 
piękne na smyczy; na koźle woźnica, a 
obok hajduczek przybrany z węgierska, 
na tylnem zaś siedzeniu sam pan, 
wsparty pod boki, z wilczurą bez ręka
wów, spinaną na rzęsiste, złociste guzy.

Z tyłu szło dwa wozy, dobrze pako
wne, a przy każdym po czterech czela
dzi, zbrojnych w szable i bandolety.

Sam pan był to człowiek bardzo je/ 
szcze młody, choć personat, lat ledwie 
dwudziestu kilku. Twarz miał pucoło
watą, czerwoną, a na całej osobie znać 
było, że sobie na jadło nie żałował. — 
Gdy bryka stanęła, hajduczek skoczył 
rękę podawać, a pan, ujrzawszy Kmicica 
stojącego w progu, kiwnął rękawicą i 
zawołał:

— A bywajno przyjacielu!
Kmicic, zamiast się zbliżyć, cofnął się 

do karczmy, bo go nagle złość wzięła. 
Nie przywykł jeszcze ani do szarej świty, 
ani do tego, by nań kiwano rękawicą. 
Wróciwszy tedy, siadł za stołem i wziął 
się znowu dojadła. Nieznajomy pan wszedł 
w ślad za nim.

Wszedłszy przymrużył oczy, bo w izbie

mroczno było, gdyż tylko na kominie palił 
się nie wielki ogień.

— A czemu to nikt nie wychodzi, gdy 
zajeżdżam? — rzekł nieznajomy pan.

— Bo karczmarz poszedł do komory, 
odparł Kmicic, a my podróżni, jako i wa
sza mość.

— Dziękuję za konfidencyą. A co za 
podróżny?

— Szlachcic z końmi jadący.
— A kompania tegoż szlachcica?
— Chudopacholcy, ale szlachta.
— Tedy czołem, czołem mopankowie. 

Dokąd Bóg prowadzi?
— Z jarmarku na jarmark, byle ta- 

bunku zbyć.
— Jeśli tu nocujecie, to jutro po dniu 

obejrzę, może i ja co wybiorę. A tymcza
sem pozwolicie mopaukowie przysiąść się 
do stołu.

Nieznajomy pan pytał wprawdzie, czy 
mu się przysiąść pozwolą, ale takim to
nem, jakby był tego zupełnie pewien; 
jakoż nie omylił się, bo młody koniucha 
odrzekł grzecznie:

— Prosim bardzo wdzięcznie waszą 
mość, choć i nie mamy na co prosić, bo 
jeno grochem z kiełbasą możem częstować.

— Mam jaw puzdrach lepsze od tego 
specyały — odparł nie bez pewnej pychy 
młody panek — ale u mnie żołnierskie 
podniebienie, i groch z kidłbasą, byle do
brze podlany, nad wszystko przekładam.

To rzeklszy (a mówił bardzo powoli, 
chociaż spoglądał bystro i roztropnie), za
siadł na ławie, gdy zaś Kmicic usunął mu 
się tak, aby uczynić wygodne miejsce, 
dodał łaskawie:

— Proszę, proszę, nie inkomoduj się 
waćpan... w drodze się na godność nie 
uważa, a chociaż mnie tóż łokciem trącisz, 
to mi korona z głowy nie spadnie.

Kmicic, który właśnie przysuwał nie
znajomemu miskę z grochem, a który 
jako się rzeklo, nie przywykł jeszcze dc 
podobnego traktowania, byłby niezawo-

dnie rozbił ją na głowie nadętego mło
dzika, gdyby nie to, że było coś w tój 
nadętości takiego, co bawiło pana An
drzeja, więc nie tylko, że zaraz we
wnętrzny impet powściągnął, ale się 
uśmiechnął i rzekł:

— Takie to teraz czasy, wasza mi
łość, że i z najwyższych głów korony 
spadają: exemplum nasz król Jan Ka- 
źmirz, który wedle prawa dwie powinien 
nosić, a nie ma żadnej, chyba jednę cier
niową.

Na to nieznajomy spojrzał bystro na 
Kmicica, poczóm westchnął i odrzekł:

— Takie teraz czasy, że lepiój o tóm 
nie mówić, chyba ż konfidentami.

Po chwili zaś dodał:
— Aleś to roztropnie waćpan wywiódł. 

Musiałeś gdzieś po dworach przy polity
cznych ludziach sługiwać, bo mowa edu- 
kacyą wyższą, niż jest waćpauowa kon- 
dycya, pokazuje.

— Ocierając się między ludźmi, sły
szało się to i owo, alem nie sługiwał.

— Zkądżeto rodem, proszę?
— Z zaścianka, z województwa tro

ckiego.
— Nic to, że z zaścianka, byle szlach

cic, bo to grant. A co tam słychać na 
Litwie ?

— Po staremu, zdrajców nie brak.
— Zdrajców? mówisz waćpan. A cóż 

to proszę za zdrajcy?
— Ci, którzy króla i rzeczypospolitej 

odstąpili.
— A jak się ma książę wojewoda wi

leński ?
— Chory, mówią: dech mu zatyka.
— Daj mu Boże zdrowie, zacny to 

pan!...
— Dla Szwedów zacny, bo im wrota 

na rozcież otworzył.
— To waćpan, widzę, nie jego par

tyzant ?
(Ciąg dalszy nastąpi.)



zupełnego rozkładu, do czego głównie 
przyczynił się Zalliuger. Nie wiemy, czy 
w przyszłej sesyi klub ten na nowo po
wstanie, i czy ks. Lichtenstein po do
świadczeniach przeszłćj sesyi będzie miał 
ochotę stanąć jeszcze raz na czele tych 
mieszanych żywiołów. W każdym razie 
katoliccy posłowie z Tyrolu (wyjąwszy 
Zallingera) nie wstąpią do tego' klubu, 
bo ich zadaniem jest pracować dla dobra 
kraju (Tyrolu), a skutecznie pracować w 
tym względzie mogą tylko w ścisłćm po 
łączeniu z prawicą.“

Dalćj broszura katolickich posłów Ty
rolu szczegółowo rozbiera czynność par 
lamentamą p. Zallingera i wykazuje, 
jak ta czynność była szkodliwą 'i anar 
chiczną.

Po tern dokładnćm wyjaśnieniu rzeczy, 
które polecamy zwłaszcza „Germauii“, 
można się spodziewać, że wreszcie ustaną 
insynuacye, jakoby ci, co żądają wolnego 
klubu księcia Lichtensteiua, byli jedynie 
prawowitymi katolikami, a ci, co zale
cają złączenie się frakcyi ks. Lichten
steiua z klubem hr. Hohenwarta, stawali 
w przeciwności z interesem Kościoła. — 
„Germania“ musi wreszcie zrozumieć, że 
w sporze pomiędzy Monsignorem Greute- 
rem, hr. Hohenwartem, baronem Giova- 
nellim z jednéj, a Zallingerem i Lichteu- 
steinem z drugiéj strony, nie ma wcale 
powodu stawać z takim zapałem po stro 
nie drugich.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy piszą do Iwo 

w s k i e g o „Przeglądu“:
Zacny ksiądz Kanonik Harasimowicz, 

któremu czcigodny ks. Biskup Hryniewiecki 
poruczył rządy dyecezyi, został — jak 
wszystkim wiadomo — zesłany do Welska, 
nędzućj mieściny powiatowój, położonej w głębi 
gnbernii wologodzkiéj. Tam ten gorliwy ka
płan niemal jest w nędzy, bo mu rząd rosyj
ski minimalną pensyą wyznaczył, a oprócz 
tego zawiesił mu wypłatę dochodów z jego 
własnój kamienicy w Wilnie. Mówiąc o ks. 
Harasimowiczu, nie mogę zamilczeć o jednym 
szczególe, dotyczącym jego wywiezienia. Było 
ono pewnego rodzaju porwaniem, bo pan Ko
chanów upewniał ks. Harasimowicza, gdy go 
wezwano do Petersburga, że do Wilna 
rychło wróci i żc cłiodzi tylko o pewne in 
formacye co do administracyi dyecezyi.
Ks. Harasimowicz przed wygnaniem nie na
znaczył po sobie następcy, w czćm postąpił 
bardzo rozumnie, boby ta okoliczność posłu
żyła rządowi jako pretekst do postąpienia z 
tym zastępcą tak samo, jak postąpił z ks 
Harasimowiczem. My tn mamy absolutną pe 
wność, że nie inny los spotkałby jego nastę 
pcę. — Fałszywą zatem od początku była 
pogłoska, że ks. Harasimowicz naznaczył jako 
administratora dyecezyi ks. Majewskiego i że 
ten ostatni został wywieziony do Wołogdy. — 
Obecnie więc nieszczęśliwa dyecezya wileńska 
nie ma administratora, a rządy tymczasem 
sprawuje — stosownie, do życzenia rządu ro
syjskiego — konsystorz wileński. — Stósu- 
nek to oczywiście zupełnie anormalny, ponie
waż konsystorz jest tylko organem Biskupa 
lub prawego administratora, a sam rządzić nie 
może, i rzeczy w takim stanie zostać nie 
mogą. Nawet rząd rosyjski to widzi dosko
nali' i dla tego zaproponował Stolicy Apostol
skiej nominacyą nowego administratora w oso
bie sędziwego ks. Prałata Zdanowicza. Nie 
wiemy, jaką w tym względzie Ojciec święty 
powziął decyzyą i na jakiej stopie stoją odno
śne rokowania, w ogóle bowiem trudno prze
sądzać lub przewidzieć, jaki weźmie obrót 
smutna i zawikłana sprawa biskupstwa wi 
leńskiego. — Na zakończenie dodaję, że o 
projekcie zniesienia dyecezyi wileńskićj te 
raz milczą, — ale kto zgadnie, co nas 
czeka?

~ Forty pod Dęblinem 
(Iwangorodem), wysuwające się na oko
licę w pierścieniu kilkunasto-wiorstowym, 
zostały rozszerzone. Na dalsze roboty 
fortyfikacyjne w Dęblinie skarb prze
znaczy! świeżo 50,000 rubli, z czego 
wnosić można, że jeszcze tak prędko u- 
konczone nie będą.

Franenburga, oglądało osobliwości miasta 
i wykonało przed ks. Biskupem Kre- 
ineDtzem dwa śpiewy „Ave maris stella“ 
i „To jest dzień Paua“. Owacya ta do
wodzi. jakiego szacunku doznaje ks. Bi
skup nawet u innowierców.

— Zażalenia dochodzą z Elber- 
feldu, że wiele dzieci katolickich z mał
żeństw mięszanych zmuszają przeciw woli 
matek do chodzenia na naukę do szkól 
protestanckich. Gdy jedno z dziewcząt 
prosiło w dzień św. Piotra i Pawła o 
zwolnienie od szkoły, nauczyciel odmówił 
urlopu i dodał: „uważam Cię za pro
testantkę“.

— K s. prof. dr. Piotr Schegg, 
profesor exegezy nowego testamentu przy 
uniwersytecie w Monachium, umarł dnia 
9 lipca.

— Porażenia s ło necz n e. Gdy 
9 b. m. drugi batalion 81 pułku piechoty 
wracał z ćwiczeń polowych do Frankfurtu, 
kilku żołnierzy w pobliżu miasta padło 
w drodze wskutek porażenia od słońca. 
Dwóch z nich umarło, pomiędzy nimi je
dnoroczny dr. fil. Roos. Trzeci dotych
czas leży jakby nieżywy, i zapewne nie
długo skończy. Dziesięciu innych choruje 
dotychczas. Komenda podobno zacho
wała nakazane prawem środki ostrożności 
i zaopatrzyła żołnierzy w zimną kawę i 
śniadanie. Przypuścić więc należy, że 
konstytucya dotkniętych nieszczęściem 
nie była dość silną, aby zadość uczynić 
wymaganiom regulaminem służby prze
pisanym. Soden, gdzie się odbywały ćwi
czenia, odległe jest na 5 godzin drogi od 
Frankfurtu ; nie dziw więc, że. wymarsz 
i powrót w obrębie jednego dnia przy 
panujących upałach jest zbyt wielkiém 
żądaniem.

W K i 1 o n i i odbywał się od 5 do 
8 b m pi e r w s z y egzamin ofice
rów marynarki. Zgłosiło się do 
niego 30 kadetów morskich. Wszyscy 
złożyli egzamin i będą jeszcze w tym 
tygodniu mianowani podporucznikami bez- 
patentowym.

Reprezentanci gron nau
czycielskich, funkcyonujących przy 
szkołach technicznych w Berlinie, Akwi
zgranie i Hanowerze naradzali się w Ha
nowerze dnia 8 i 9 lipca, jakie zmiany 
należy zaprowadzić w przepisach doty
czących składania technicznych egzaminów 
rządowych.

Cesarz Wilhelm, jak głosi 
najnowszy telegram, wyjedzie z Ems do 
Koblencyi we wtorek dnia 14 lipca, gdzie 
zabawi aż do 16. Późno wieczorem uda 
się do Maiuau, dokąd przybędzie dii. 17 
mb. o godzinie 9 rano. Wczoraj (w nie
dzielę) obchodził batalion instruktorów 
piechoty w Poczdamie pamiątkę swego 
założenia. Monarchę zastępował przy 
obchodzie cesarzewicz następca tronu.

Ks. dr. Zdrałek, prof. historyi 
kościelnćj w Mouasterze, otrzymał od ks. 
Biskupa monasterskiego nominacyą na 
egzaminatora prozynodalnego.

— Sobotni numer „Reichs i St. 
Anz.“, ogłasza układ dotyczący urządze
nia i utrzymywania niemieckich komuni- 
kacyi parowcowych z Azyą wschodnią i 
Australią. Układ ten podpisał dnia 3 
lipca ks. Bismarck w Berlinie, a p. Meier 
dnia 4 lipca w Bremie.

NIEMCY.
Berlin, 11 lipca. W sprawie 

okólnika paderbornskiego. 
„Germania“, z którą całe dziennikarstwo 
katolickie Niemiec zgadza się jak naj- 
zupełnićj w poglądzie na sprawę tegoż 
okólnika, oświadcza, iż okólnik dotych
czas ani cofnięty, ani kwestya Stolicy 
Apostolskiej do ostateczućj decyzyi prze
dłożoną nie została. Nadto jeden z księży 
donosi, że powyższe rozporządzenie nie 
znajdowało się dotychczas jeszcze w 
ręku duchowieństwa, lecz w ręku dzie
kanów.
\r T P^ybycia ks. Arcybiskupa 
ńl e 1 c h e r s a do Rzymu spodziewano się 
w końcu zeszłego tygodnia. Stanie on 
w klasztorze Ligorianów ad St. Mar. 
Majorem. Zwykłe życzenia promocyi na 
Kardynała przyjmować będzie w mie
szkaniu J. E. ks. Kardynała Ledó- 
c h o w s k i e g o. Ale konsystorz odło
żony zostanie aż do przybycia ks. Arcy- 
“Iskiipa z Sydney, który także ma zo- 

ac Kardynałem i obecnie jest w drodze
oo wiecznego miasta.

LvCł. Jie n 3r a.1 u y k on s u 1 R 0 h 1 f s 
jechał z Zanzibaru do Europy,

ar 20 wi służy nadzwyczajnieŁ . J“0.’’1’' pobw,
npca^z tych wód nie wyjedzie,
Svar7vs7o^in e ? an ie- Królewieckie sto- 
SS • SP16WU które

■Ig mem przybyło dla zabawy do

ROSYA.
* Głód. Rzeczą zdaje się nieulega- 

jącą wątpliwości, że w dół od Saratowa 
nastąpi głód w tym roku. Długotrwała 
posucha przy temperaturze nieraz 40 o C. 
wypaliła zupełnie zboża. Są miejscowo
ści, gdzie od miesiąca nie widziano kro
pli deszczu. Za to na Ukrainie i Po
dolu urodzaje są świetne, a pierwsze 
próby młocki wykazały wielką wydatność 
pszenicy. Żniwa już wszędzie w całej 
południowej Rosyi są w toku.

— Stracenie n i hi 1 i s t y. Dzien
niki petersburskie donoszą, iż dnia 2 b. 
m. kat sprowadzony z Warszawy, wyko
nał wyrok śmierci na Lisiańskim, który 
należąc do partyi przewrotu, zamordował 
urzędnika policyjnego, który go chciał 
aresztować. Z powodu procesu Lisiań- 
skingo, wypowiada jeden z dzienników 
petersburskich następujące uwagi:

Zbrodnia polityczna, popełniona przez mie
szczanina z Szawel, Sanla, syna Abrahama 
Lisiańskiego, byłego studenta uniwersytetu 
petersburskiego, znowu przypomina o konie
czności oczyszczenia naszych wyższych zakła
dów naukowych z żywiołu żydowskiego. Li- 
siański, to ani pierwszy, ani jeden z pier
wszych żydów-kramolników. Dość przypom
nieć sobie główniejszych politycznyck złoczyń
ców : Goldenberga, Helfmanównę, Dajcza 
Wittenberga itd. i tylu anarchistów, wystę
pujących w procesach politycznych w Kijowie 
i Odesie. Wyższe wykształsenie, które po
zbawia żyda przesądów religijnych, dwojaki 
może wywrzeć nań skutek: albo nawróci go 
na chrześcianina, albo zrobi zeń anarchistę. 
Pierwsza alternatywa jest rzadka, bo dla ży
da nauka nie jest celem, lecz środkiem, ku 
drugićj atoli żyd sklonuy jest dla tego, że 
pozbywszy się swych tradycyi, gubi się w ko
smopolityzmie. Zyd, który byłby szczerym 
Rosyaninem, to nonsens, bo narodowość pole
ga na pochodzeniu, wierze, języku, obycza
jach, nie zaś na poddaństwie politycznem 
wyłącznie, dającćin się zresztą łatwo zmienić.

Jest to zbyt skore uogólnianie poje- 
dyńczych faktów. Gazety zaznaczają je
dnak,. że inieyatywa rządu w sprawie, o 
której mówią, występują w ostatnich cza
sach coraz wyraźniej.

WŁOCHY.
* Rzym, 9 lipca. Ojciec św. przyj

mował dziś na osobnej andyencyi księży 
Bieleckiego i Faciewicza, gr.-katolickich 
kanoników katedralnych ze Lwowa, ks. 
Torońskiego. wice-rektora seminaryum 
grecko-katol. lwowskiego, ks. Polańskiego, 
prefekta studyów tegoż seminaryum, oraz 
ks. Marcina Pakisza, prokuratora Bisku
pów ruskich przy Stolicy św. Kapłanów 
tych przedstawił Jego Świętobliwości ks. 
Arcybiskup Józef Sembratowicz.

— Ojciec św. wydał breve, 
kantrasygnowane przez J, E. Najdostoj
niejszego ks. Kardynała Arcypasterza 
naszego, M. Ledóchowskiego, mianujące 
św. Wincentego a Paulo patronem wszy
stkich stowarzyszeń i dzieł dobroczyn
nych w całym Kościele. Breve to po
damy dla braku miejsca dopiero w na
stępnym numerze.

HISZPANIA.
* Propaganda anarchisty

czna. Anarchiści nie tają się z swemi 
zamysłami i zapowiadają ua dzień 28 i 
29 lipca kongres anarchistów całego 
świata w Barcelonie, do którego będzie 
każdemu przystęp otwarty. Zaproszono 
nań delegatów wszystkich grup między
narodowego stowarzyszenia robotników. 
Amerykańska federacya anarchistów na 
kongresie reprezentowaną nie będzie, a to 
pewnie dla tego, że Most czuje się bez
pieczniejszym w Nowym Jorku, aniżeli 
na gruncie europejskim. Zdaje się, że 
kongres obesłanym tylko będzie przez fe- 
deracye plemion romańskich. Na po
rządku obrad będą między innemi umiesz
czone następujące kwestye : Jakim spo
sobem można najłatwićj wywołać i przy
spieszyć rewolucyą ? Jak można zabez
pieczyć jak największą wolność indywi
dualną, usunąć wyzyskiwanie i uregulo
wać wyrób i wymianę rzeczy niezbędnych 
do utrzymania? Jaka powinna być orga
nizacja społeczności anarchistycznćj, aby 
w niej zabezpieczoną była wolność ka- 
żdćj jednostki, i jak można w nićj zapo- 
biedz wielkim nadużyciom, zbrodniom i 
zdrożnościom ? Czy w każdym kraju na
leży w równy sposób szerzyć propagandę 
w celu obrony i emancypacyi proleta- 
ryatu, i w razie dodatnim jaką ona być 
powinna ? Utworzenie związku brater
skiego między anarchistami wszech kra
jów i zredagowanie proklamacyi do robo
tników całego świata.

W Hiszpanii s r o ż y się cho
lera; mimo to anarchiści zbierają się 
w kraju nią nawiedzonym, sądząc, że po- 
licya nie bardzo im będzie patrzeć na 
palce. Jeśli rząd kongresu nie zakażę, 
kto wie, czy nie będą wysławiali mę
czeństwa Lieskego. — W Brukseli za
rządzono rewizyą w lokalu, w którym się 
ci zwolennicy przewrotu zbierali i skonfi
skowano kilkadziesiąt egzemplarzy pisma. 
„Ni dieu, ni maître“ (nie ma Boga ani 
pana). Czternastu przytrzymano, ale kil
ku tylko uwięziono, t. j. jednego Rosya- 
nina, jednego Niemca, kilku Francuzów i 
Belgijczyków.

— W sobotę odczytał prezes 
gabinetu, Canovas del Castillo, de
kret królewski, odraczający sesyą kor- 
tezów.

AMERYKA.
* Uniwersytet katolicki w 

Waszyngtonie. Sądząc z artykułów 
gazeciarskich, możnaby wnioskować, że 
uniwersytet katolicki w Waszyngtonie 
jest faktem dokonanym, lub że nim zo
stanie za kilka miesięcy. Tak nie jest ; 
dotychczas zebrano około pól miliona do
larów, a tymczasem na urządzenie choćby 
tylko teologicznego wydziału, mającego 
się utrzymywać z odsetek od kapitału, 
potrzeba najmniej milion dolarów. Na 
początek mają być w roku przyszłym 
urządzone 4 katedry teologiczne, do któ
rych z czasem przyłączyć się mają ka
tedry historyi, literatury angielskiéj, filo
zofii i nauk przyrodniczych. — Kupiono 
już 65 akrów ziemi na pobudowanie gma
chu i zapłacono za nie 29,500 dolarów. 
Niemcy amerykańscy żądają, aby dla nich 
urządzono także katedrę literatury nie
mieckiej — a ks. profesora Janssena 
proponują na profesora historyi. Wątpi
my, czyby ks. J. posadę tę przyjął.

bnrzy już w okolicy placu Działowego zna
cznie zmniejszyło. Kondukt żatobnw prowadził 
ks. administrator Chrnstowicz i 5 księży z 
Poznania. Trumnę pokrywało kilka wieńców 
z odpowiednierai napisami.

* Na Czytelnie Ludowe. Ksiądz W. M. 
10 marek. Ks. dr. Kantecki 10 marek. •— 
Razem 30 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 16,30 marek. Dziś na
desłały następujące p:trafie: Gleśno 3 marki. 
Naklo 8,86 marek. Sadki 9,17 marek. Wy
rzysk 3 marki. — Razem 40,33 marek.

* Od Towarzystwa „Stella“ otrzymujemy 
następujące pismo:

„Wszystkim, którzy się do nświenienia 
tegorocznego obchodn „Rzucania WiaiJców“ 
przyczynili, składainyniniejszem w imieniu To
warzystwa „Stella“ serdeczne podziękowanie.’ 

Obrachunek:
Rozchód: za muzykę zapłacono 51 m., za 

łodzie 45 m., lampiony 33,20 m... kostiumy 
33,75 ni., wieńce 13 ni., ognie torthgalskie i 
balony 70 m., pomosty na lodzWh 50 m., 
omnibusy 12 w., fryzjerom 15 m.. drobne 
wydatki 68,10 m. Razem 391,05 m.

Dochód z dobrowolnych składek wynosił 
221,45 m.

Kasa Towarzystwa dopłaca 169,60 
marek.

Zarząd Tow. „Stella.“
* Przymusową desinfekcyą zarządziła po- 

licjra w piątek w domostwie przy ulicy św 
Marcina nr. 56.

* Policya oczyszcza obecnie rowy na łą
kach dominikańskich. Oczyszczenie Bogdanki 
od granicy sołackićj aż do fortecy oraz piorw- 
szój fosy odpływowćj Warty już nskute 
czuiono.

* Gniezno. Wczoraj po długich upałach 
spadł deszcz orzeźwiający, przyczćm nieco 
grzmiało; — dzisiejszćj nocy na przedmieściu 
bydgoskiem spalił się wiatrak p. Banzy.

* Ślub. W poniedziałek dnia 6 b. m po 
błogosławiony został w kościele parafialnym w 
Poniecu związek małżeński pomiędzy panem 
Władysławem B ą k o w s k in, urzędni
kiem gospodarczym z Lipna, a panną Anną 
L e w a n d o w s k ą z Ponieca. Aktu kościel
nego dopełnił stryj panny młodej, ks. Śliwiń
ski, w asystencyi ks. Nowakowskiego.

* Teatr polski w Żninie. Na pierwsze 
przedstawienie (w środę) dnia 15 b. m. ko
medya Bałuckiego „Grube ryby“.

W czwartek dnia 16 b. m. komedya Ale
ksandra hr. Fredry „Zemsta za mur 
graniczny“.

Dalsze przedstawienia w Kcyni i Koro- 
nowie.

Następnie Towarzystwo wyjeżdża do Prus 
Zachodnich.

Międzychód. W pobliskiej wsi Grobi 
utopił się w jeziorze umyślnie 15-letui chło
pak z obawy przed karą, jakićj się spodzie
wał od rodziców za zrywanie tereśni na alei, 
przyczem go sadowy schwytał.

* Trzemeszno. W piątek rano powiesiła 
się tu na klamce od drzwi młoda mężatka 
Elżbieta J. Z mężem przeżyła 7 tygodni, 
ślub brała w Trlągu. Przed samą śmiercią 
napisała list do męża, w którym mu dziękuje 
za wszystko dobre i przeprasza go za zmar
twienie. Atoli przeczuwając, że będzie z nią 
nieszczęśliwy, bo czuje się niezdolną do jego 
zawodu (mąż prowadzi proceder rzeźniczy), 
woli się namknąć. — Od kilku dni była bar
dzo smutną i niespokojną. Ta lękliwość wy
wołała u nićj melancholią, która ją popchnęła 
do nieszczęśliwego kroku. Z mężem żyła do
brze i mimo to tak go zasmuciła.

* Pogorzela. Wyznaczony w kalendarzu 
na dzień 1 września jarmark, przełożony zo
stał z powodu jarmarków w sąsiednich mia
stach Gostyniu i Krobi na dzień 3 września.

Bydgoszcz. W kolonii kanałowćj B. 
zgorzało w dniu 10 b. m. cale obejście go
spodarza Leona Rubińskiego, składające się 
z domu mieszkalnego, obory i stodoły. Ogień 
wybuchł w samo południe i to w stodole i roz
szerzał się tak szybko, że zaledwie pościel 
zdołano wynieść. Prócz krowy i jałowicy spa
liły się wszystkie świnie. Rubiński w czasie 
wybuchu ognia składał w stóg siano. Ażeby 
coś wyratować, rzucił się wraz z synem w pa
lące się budynki, lecz tu obaj znaczne odnieśli 
rany, tak że powątpiewają o ich życiu. Przy
czyna pożaru niewyśledzona.

Na dzieło „Rozkrzewiania Wiary św.“

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 lipea.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Panie Srednicka i Grynwaldowa z Wą
growca, pani Mazurkiewiczowa z familią 
z Obornik, Gromadziński z synem z Trze
meszna, Popławski z Pakosławia, Wróble
wski z Bydgoszczy, Wizę i Merkel z Wro
cławia, Stein z Berlina, Mitsclike z Kępna, 
Kobyliński z Małych Sokolnik, Marszal z 
Pniew, Konopiński z Krotoszyna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Bukaresztskie losy 20-frankowe. Naj
bliższe ciągnienie odbędzie się ł sierpnia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 16 marek zabezpiecza bank 
pod firmą Carl N e u burger. Berlin, 
F r a n z ii s i s c h e S t r. Nr. 13, za pre
mią 1 marki za sztukę.

W.) Poznań, 13 lipca. ( — (Sprswoztln n’o) 
giełdowe. —)

Stan powietrza: parno.
Żyto : bez in.
Cena wypowieilzialna —,—. Wepowiedziatm 

—cent, na lipiec 135,— plac., lipiec-sierpień 
135.— pic., sierpień-wrze.sień 136.50 plac. , wrze- 
sień-pażdziernik 138,50 plac., paździeinik-listopad 
140,50 pic.

Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

litr, lipiec 42,— .płac., sierpień 42.20 plac., wrze
sień 42,60 płac., październik 42.60 płac., listopad- 
grudzień 42,20 płac., styczeń 42.20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.— pi 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000",,

Tralle8. Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypo
wiedziana —,— mrk.. lipiec 41,80 nirk., sierpień 
42.10 m., wrzesień 42,60 m., październik 42,60 in.. 
slitopad-grudzień 42,40 mrk., w miejscu bez beczki 
41,80 mrk.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 13 lipca 1885.

TOWAR

piękny średni j pośledni
Pszenica . . 100 kikK 16 70 16 ■■¡1 16 _
Żyto .... - - 13 50 13 20 13 _ —
Jęczmień . . 13 80 13 20 12 50 — —
Owies ... 14 — 13 40 13 20 _
Groch wrzący . 14 50 14 — — — —
Groch na paszę 12 — 11 80 _ — _
Kartofle . g 2-1
Wyka ... - _ _ _ _ __
Łubin żółty. . _

„ niebieski — — -i- __ — — —
Rzepik zimowy 20 70 20 40 20 — -
Rzep zimowy . — -1 — — — — -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 13 lipca 1885.

Przedmiot.
TOWAR
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^ESLroxU.laLai
prowincjonalna 1 zagraniczni

złożyła w roku zeszłym:
dyecezya krakowska 745 złr. 97

„ tarnowska 527 » 84
„ ormiańska 72 » 80

od różnych osób 454 n 90

(Nadesłano).
Ponieważ najwięcej chorób

powstaje skutkiem niedyspozycyi żołądka, przeto 
jest obowiązkiem każdego względem własnej jego 
osoby,, aby wszelkie słabości żołądka uprzedzał su
miennie sporządzonemi środkami i w ten sposób 
zapobiegł rozwojowi choroby, któraby bardzo smu
tne mieć mogła następstwa.

Fabryka preparatów farmaceuty
cznych itd. Spelmanna w Hanowerze 
sporządza owe sławne prawdziwe „Hanowci*- 
sKie krople żołądkowe“ z takich tylko 
ziół itd., które podług orzeczenia sławnych powag 
lekarskich właśnie przy różnych dolegliwościach 
żołądka specyalnie bardzo błogo, kojąco i gojąco 
oddziaływają. Poleca się więc bardzo gorąco wszy
stkim tym, którzy cierpią na brak apetytu, słabość 
żołądka, kurcz żołądkowy, nieprzyjemny oddech, 
wzdęcia, odbijanie się, kolkę, katar żołądkowy’ 
zgagę, tworzenie się piasku i kaszy, zbyt wielką 
produkcją flegmy, żółtaczkę, obrzydzenie' i womity, 
twardy brzuch, zatwardzenie itd., aby używali za
wsze w przepisany sposób prawdziwych „H a n o- 
werskich kropli żołądkowych (nabyć 
można w aptekach flakonik za 75 fen.), aby utra- 
utraconą siłę i dobry humor a tern i chęć do ży
cia na nowo odzyskać. (207)

Wszystkie flakoniki są zaopatrzone z obydwóch 
stron w czerwone pieczątki papierowe z białym 
podpisem firmy Ad. Spelmann w Hanowerze, na co 
zwracamy uwagę dla uniknienia pomyłek przy 
zakupnie.

Poznań, poniedziałek 13 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal pa

storowi B 6 11 c h e r o w i w Pniewach order 
orła czerwonego czwartej klasy.

razem 1795 złr. 54 c.
* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 14go

lipca św. Bonawentury.
Wschód słońca o godz. 3 minut 54.

Zachód o godzinie 8 minut 16.

Telegram giełdowy
ILuryera Poznańskiego.
Berlin, 13 lipca 1885. (Kursa końcowe).

. *
T 6’. p. Maciej Palacz, poseł do 

sejmu pruskiego, żołnierz z roku 1831 i 
1848, zmarł w sobotę rano w 80 roku 
życia.

Zmarły weteran był gorliwym patryotą 
i zacnym, kraj szczerze miłującym, wło
ścianinem. Dał tego dowody idąc w o- 
bronie tych przekonań na pole walki i za 
kratę więzienną. W roku zeszłym obcho
dził 501etni jubileusz małżeństwa, odbie
rając zewsząd dowody uznania i życzli
wości.

Cześć jego pamięci — pokój jego 
duszy.

* Zwłoki ś. p. Hieronima Feldmanowskie-
go odprowadziło wczoraj na cmentarz św. 
Wojciech znaczne grono osób, które się jednakże 
wskutek ulewnego deszczu i nadciągającej

T£ŁE«R1HY.
Praga, 11 lipca. W mieście Drze- 

wniowie (Tachau) zgorzało zeszłej nocy 
28 gmachów, pomiędzy niemi ratusz, dy- 
rekeya domen, urząd skarbowy i koszary 
służby celnej. W sąsiedniej wsi Ulliers- 
reitz spłonęło wczoraj 13 gospodarstw; 
przy czeni znalazła śmierć w płomieniach 
włościanka, a jeden włościanin znaczne 
odniósł rany od poparzenia.

Ty flis, 12 lipca. W Kurskfi po
wstał wczoraj znaczny pożar, który zni
szczył w dzielnicy kupieckićj przeszło 
50 domów. Strata jest znaczna.

Londyn, 11 lipca. W miejsce Row- 
land Wina, który otrzymał godność para 
Anglii, obranym został deputowanym w 
hrabstwie North-Liucolnshire konserwaty
sta Atkinsiu 4028 głosami, kandydat libe
ralny Thompson otrzymał tylko 2872 
głosów.

Ziemiopłody.
Pszenica potw. 
lipiec-sierpień 166,— 
wrześ.-paźdz. 168,75

Żyto stale
lipiec-sierpień 146.50 
wrześ.-paźdz. 150.25 
paźdz.listop. 152,50 

Olej rzep, stałej 
wrześ.paździer. 47,90

pażdz.-listop. 48,30
Okowita słabiej
w miejscu 43.30
lipiec-sierpień 42.50
sierp wrześ. 42.80
wrześ.-paźdz, 43,80

pażdz.-listop. 44,20

Owies
lipiec-sierpień 129,- 
Wyp.-żyta wsp. 650 

Wyp.-oko. kw. 20,000
Szczecin, 13 lipca 1885 

Pszenica stale 
lipiec-sierpień

Kapitały.
Berlin, 13 lipca 1885.

Galie, akc. k. 99,30 
Pr. consol. 4% 104,— 
Pozn. listy z. 101,90 
Pozn. listy rent, 102.— 
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 8940 
Austr. losy 1860 118,90 
Włochy 96,30
Rumnny 104.50
Ros. banknoty’ 204.20 
Ros.-ang.pożyczk. 94.25 
Pol. 5% listy zast. 62.10 
Pol. lik. 1. zast. 56,80 
Kredyty 469,—
Kolej państwowa 484,— 
Lombardy 224 —
Usposob. stale ale spok.

wrześ.-paźdz.
Żyto niezm. 
lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik
w miejscu

Oléj rzep, niezm.

165.50 

169,-

144.50

147.50

(Kursa końc.) 
w miejscu 
lipiec
wrześ.-paźdz.

Okowita bez int. 
w miejscu 

lipiec-sierpień 
sierp.wrześ. 
wrześ.-paźdz. 

Petroleum 
w miejscu

48.-
47.70

42,50
42.20
42.30
43.30 

7.75



Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazs-i

polecają
wełnach i materyacliwe do prania

(1914)Materye na sezon wiosenny 
w najnowszym guście,

OLrv<*i:i damskie czarne i kolorowe i ------------------ - i ;,.uPłótna i stołową bieliznę z fabryk holenderskich, bielefeldzkich i slązkich, 
Chustki płócienne, batystowe ourlé i fantazyjne,
Koszule i negliże damskie,
Koszule inęzkie od 3 marek począwszy,
Ornaty i materye kościelne.
Aksamity, Jedwabie czarne i 

bardzo przystępnych cenach,
Kobierce brukselskie, Tournay i smymeńskie,
Firanki białe, crème we wielkim wyborze od 60 fen. za metr, 

wane od 9 marek za okno._______________

w Doniesienie.

Ks.

konfekcją.»

kolorowe we wielkim wyborze po

Celem uniknienia nieporozumień — powstałych z rozmai
tych mylnych pogłosek — donoszę WW. PI*., że nie wysy
łam podróżujących i przeto proszę najuprzejmiej, zechciec ła
skawie wszelkie artykuły, w skład handlu mego drogeryjnego
wchodzące, wprost zamawiać (210)

odpaso-

LODYT

W drukarni Kuryera Pozn.
nabyć można

Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lip-dr. Kantecki
skiego. 50 fen.

— Kazanie powiedziane na prymicjach ks. Sikorskiego w Szamotu
łach. 40 fen.

— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnycn, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkóinych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

lis. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata łuko
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bnkowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gnbernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połoeku. 40 fen.

Welodyc do pieśni nabożnych ka
tolickich dla użytku kościelńego. 
Ułożone do grania na organach 
i śpiewania na cztery głosy.

Słowo Boże we wszystkie nie
dziele roku przez ks. T. Bojano- 
wskiego.

llozważ to dobrze! Myśli zba
wienne dla dobrych i złych przez 
ks. H. Jackowskiego T. J.

Wybór przepowledn 1 o losach 
chrześciaństwa obejmujących obe 
cne i przyszłe czasy aż do skoń
czenia świata.

Krótka nauka o Szkaplerzu 
Karinelitańskim z 2 dodatkami: 
1 o innych szkaplerzach i 2 o nie
których odpustach.

nauka o dobrej spowiedzi 
przez W. O. Pawia Segueri T. J.

można nabyć

w Księgarni Nowej
ul. Jezuicka nr. 13.

Dopiero co dokanane przebudowanie i dogodne uiządzc- 
nie składów moich ułatwia mi, wszelkie obstalunki odwrotnie 
uskuteczniać, —• a hurtowne zakupna wyborowego tylko to
waru pozwalają mi wszelki towar po najniższych dostawiać
cenach. , . »

Prosząc zatem WW. PP. o łaskawe zachowanie zaufa
nia i życzliwości dla interesu mojego, zapewniam i nadal rze
telną i jak najskorszą usługę.

Z głębokim szacunkiem

&. Barcikowski,
Poznań, Bazar.

Skład materyałów aptecznych, chemikaliów i farb.

® Celem zorganizonania stałej orkiestry -

(’87)
O

poszukuję zdolnych i wprawnych muzy
ków na instruinenta smyczkowe i dęte. Proszę 
o niezwłoczne zgłoszenia z podaniem wieku i ozna
czeniem głównego instrumentu; bliż
sze szczegóły listownie. (212)

Bolesław Dembiński,
dyrektor muzyki.

Poznań.

:

rozmaitych gatunkach wszel
kie chłodniki jako to limo- 
niada, limouiadowa esencya, 
orszada, wszelkie soki poleca 

ukiernia (209)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

monogramy wszelkiego rodzaju
jako i inne głoski wykonuję staran
nie szybko i tanio. Próby są 'JX* 
łożone na okaz.

Wally Schulz,
Ul. Półwiejska 20 w podw. III p.

Wielkie Garbary 8
A. placer immédiatement: Institu

trice fraçaise diplômée, possédant 
l'Anglais, appris en Angleterre; 
et l’Italien appris à Florence. (non 
musicienne.)

Plusieurs Institutrices françai
ses diplômées, possédant l’An
glais, l’Allemand et les principes 
de la musique.

Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

we Franzenshadzie w Czechach.
Mieszka w domu „Schwarzes Ross.“ (2179)

Aptekarza Badlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ..Eucalyptns“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptns globnliis (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bterze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)SlŁULtlŁl.

Esencya do nst Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest .znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptns usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z nst, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptns globnliis stwierdza 
prof. dr. dubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych
powag.

Cena butelki Im., pudełko Eucalyptns proszku 
15 fenygów.

______________ Czerwona apteka, Stary Rynek 37.__________________

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście ' (1784)

x liiolotlyaini.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Osiedlam się w l*ile jako

Popławski,
w Biaaafa. (188) asesor sądowy.

Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 
po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

W Marlenbadzie ordynuje od lat sześciu 

Doc. Uniwer Jagieł. 3>r. .1. Kopernickl.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. m‘. ó (1740)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

WORKI I PŁACHTY. OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
eprzemak&lne płachty, derki sa fonie

polecają (161)

Orłowski i S|>.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

i wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
i róż, których tysiące w przecudnych gatun
kach w moim zakładzie kwitnie, polecam 
w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 

wykonaniu i po cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce 
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy
Poznań, plac Wilhelmowski 14

narożnik ul. Teatralnej.
Wilda 31

przed Sercankami.

Nauczycielka
egzaminowana wysoko muzyk., mó
wiąca po francuzku,czysto .paryzkim 
akcentem dobrze po niemiecku i co 
kolwiek po angielsku, kształcona 
pierwotnie u Sercanek, z paroletną 
chlubną praktyką, szuka od zaraz 
posady Drwęski i Langner Wilhel- 
mowska ul. 11. (213)

Potrzebna od zaraz na 300 Rsr.

nauczycielka
muzykalni. blisko granicy, może być 
i nieegzaminowana. Drwęski i Lan
gner Wilhelmowska nl. 11. (życio
rys i kopie rekomendacyjne i znaczek 
zwrotny. (214)

Ogrodnik
cztery lata w ostatniem miejscu, po
szukuję posady od 1 października. 
Adres: ,J. Mazur, Bominowo 
pod. Gieczeni. (.177)

Mieszkanie
4 pokoje, kuchnia i korytarz itd. 
w nowym domie przy ulicy Łą- 
kowć.j nr. 15 jest do wynajęcia 
od śgo Michała. Dowiedzieć się 
można RynclŁ nr, 48. (198)

Matki Boskiej Częstochowskiej
olejno malowane na drzewie, płótnie i blasze poleca we wiel
kim wyborze fabryka ram, rzeźby I pozłacania

M. Nowicki & («riiiiastcl
Jezuicka ulica nr. 5.

Odsprzedającym stosowny rabat. (2368)

Za kil kol dniem 
poręezeiiiem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszycb fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandr°ye patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kpmpensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

____________ ogólnie zakładu G. Huebnera.____________

Szafy <1© lodu naj
nowszej konstrukcyi. Nie
bie ogrodowe żelazne 
w rozmaitych deseniach. Ma
szynki do koszenia 
trawy »

poleca

T. Krzyżanowski
Poznań, Szewska ul. 17.

(Bordeaux)

Wina mozelskie
Stare reńskie

poleca handel win hartowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek. (¿08)

Oliwę do ma
szyn,

Smarowidło 
na osie

w najlepszym gatunku po
leca (1^0)

Akademik
z 6-letnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zach clnich do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższej 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska Łko naneźyciel do
mowy. Per adr.: Do, Ekspedycyi 

Kuryera Poznańskiego“ Oandidat
W. z P. (205)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuje się na wyjazd (206)

kobiety
znającej doskonale gospodarstwo do
mowe wiejskie jako to: do krów, 
drobiu, pieczenia chleba; również do
brej praczki umiejącój pięknie pra
sować. Tylko osoby, odpowiadające 
w zupełności powyżój wyrażonym 
wymaganiom, mogą być przyjęte. 
Zgłaszać się piśmiennie pod adre
sem: powiat Rówieński, poczta 
Korzec do Zarządu w Ludwlpoln.

codzień świeżo zrywanych litr po 
40 fen. nabyć można w ogro
dzie Podwórze św. Wojcie
cha nr. 7. D90)

W owczarni zarodow-śj czystój j
krwi Ramhonillct w Grtt- 
hcit na Górnym Slązku rozpoczęła 
się sprzedaż tegoroczna (196) 1

tryków.
1OO młodych macior i 100 
roczniaków jest także na sprze
daż. Stacya pocztowa i telegrafii 
czna w miejscu. Stacya kolei żel, 
Loewen.

Stanisław hr. Colonna Walewski.

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stosowne umieszczenie pod 
korzystnemi warunkami. Gdzie? 
wskaże Ekspedycja Kuryera Po
znańskiego. Fortepian w. domu. 
Pomoc w naukach na żądanie.
_________ (2457)_____________J

Półwiejska ul. I, I piętro.
Jest do wynajęcia od 15 iipcaluh 

od 1 sierpnia
meblowany
z osobnym wchodem.

(178)

pokój

_ Ktoby sobie ży* 
czyi człowieka uczciwe* 
go i rzetelnego przyjąf 
jako stróża «lomoweg« 
lub użyć do posług do* 
mowych, niech się zgło* 
si do Drukarni Kuryc' 
ra Poznańskiego, świętj 
Marcin 16. .
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